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ANIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 


Modlitwa polskiego chłopca, 
Przy łóżu ukląkł 
Mały chłopozyna 
I kreśląc znak krzyża 
Modlić się poczyna. 
Ojcza mój drogi — mówi — 
Oo jesteś w niebie, 
Dzłó prośby moja 
Żaaoszę do Ciebie : 
Więc użycz ore'stwego zdrowia ; 
Duj bym wzrastał wciąż — 
A później dozwól 
Bym dzielny był mąt. 
Bym ludziom — braciom 
Przsz życia całe 
Był na pożytek, 
Niebu na. chwałę, 
I za ojczyzna — proszę 
Cię Ojcze na niebie; 
Wspomóż niębcyą 
Gdy będzie w potrzebie. 
Napełnij serca u braci 
Wzejemoej miłońci płomieniem, 
W pracy dla Ojozyz 
Swem nas wspieraj ramieniem, 


O to Cię proszę 
Ojcze na niebie, 
Prośby dziś moja 
Zwnówząc do Ciebie. 
P. Barczyk. 


Miłość córki dla rodziców. 
Pewien bogaty Anglik, wrasając x wystawy we 
glerskiej w 1896 roku, zatczymał sią wa Wiednia przez 
kilka dni i wszedł tamżs do flyzjsra — w chwili, gdy 
jakać mała dziewczynką ofiarowała tama na sorzedaż 
awoje piękne włosy, dając za nio 20 złotych. AI 
İryajar dawał jej tylko 8 zł tych, a w końcu oliarował 
jej 10 złotych, na co się zgodziła. Fryzjer wzslął już 
nożyczki do rąk, ażeby uciąć jaj włosy; w tejże chwyli 
zawołał Anglik: „Zatrzymaj się paul”, i zapytał dzio- 
wozęcia dlaczago choe włosy aprzedzć. Dzlawozynka 
odpowiedziała mu, ża ofciac jej był bogatym favrykaa 
tem, ala przez jakleń nieszczęście ótracił cały majątek 
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atka leży obora, choąc więc ratować rodziców od 
i głodowaj, choa Bprzadać awoje włosy, Słowa 
s„gły neroe bogatego Anglika ; rzekł więc łamaną 
niemo4yzną ; „Kochana dziecko | e daj mais twoje 
włosy, ja więvej zapłacę”, „Równccześnie wyjął z pirt 
fslu banknot na 100 fontów szterlingów 1 podał go 
dziewczęcia ze słowami: „Pienłądze oddaj twemu ojog, 
on jaż z tem dą sobie radọ“. Nasiępals wazlął nożycz- 
ki do ręki j rzekł: „Na pemłątkę odoinam tobie tylko 
jegen włos!* I odciął jeden włos, wiożył go do port 
felu i oddalił się netychmiast, zostaw'ając oszołomio 4 
ęóoiem dziarozę i udaiwioacg» fcyzjara. Ojolae 
założył sobia bandei korzenny. a dni nędzy 

ję dla tej rodziny. 
dla 


a miłość 
Ą MONS 


rodziców wynagrodziłt 
łają 


dziawczynca zbawozsgo 


Zapusty. 


Zapusty swane 
dawniej bard 
> w 


równiaż „ostatkami“ obchodzono 
zuia od tlustezo czwartku” puczą: 

( bf'cie miodam i winem ga- 
ę niemal niaprzerwenpym łańcucham 
a, wesole kuligi I tańce, uroamaicona 
iły coreg nowy bumer i wesołr£6. Dos 
narzekali na postctę naroda 
3, radząac umiarkowanie w zabawach 
ięśliwość w użycia więsnęch potraw 


v Poleca cd tlustego czwartku 
E ANC, p czem zabawy zapnatne 
sto p iągano n ó środy popieloowej 
i as phoownaujs Stanislawa 
darnoma sig bawiło, w 
syozaj husznych uaszt 
Jak te stery obchodziły 
à ówozosny kro 
ba 1792 w Gazaolo 
zgta od tego, 
j 


ta wszysta 
my znaleźli aig 
r lej, rano na or 
lalm guście ou 


nami, 8u alltarsani 1 liasnemi lodowatemi yos 
i e ości, w których gronie znajdował się 
có wnie 
W pierwszej połowie ubiegłego stulecia liczne 
zabawy zupełnie znikły w widowni życia 0d2iennago, 


W sapusty wyprawiano skromne wieczorki tanacs- 
ne; a6m gości nie częstowano już soczystemi pos 
traw mięsnemi i starym węgrzynem, leos ciekiem 
pocnzykiem, na stole zaś biesiadnym muelały koniecz* 
nie błyszezeć pulchne pączki £ krucha Jaworki, które 
w r. 1850 cieqzyły sią największą wziętością. 


e 


Obecnie pączki I chróściki epożywamy przez całą 
zimę, nie czekając ottatków. statki różnią się tem 
chyba od reszty okresu karnawałowego, że więcej go» 
rąezkowa tempo cgzrnia zabawy i że zapał bawiących 
się dochodzi do zenitu w przeświadczeniu, iż nie pręd 
ko znajdzie się okres zabaw i uciech. 


W zimie, 
Padły białe śniegi 
Na łąki, na pola 
I pod swym całunem 
Ukryły krze i zioła. 


Wszystko co żyło 

Wśród pól i wśród lasów, 
W sen się pogrążyło 

Aż do włoBny czasów. 

Kedy krzyżują się drogi 
Sterczy samotnie dąb stary ; 
Strojne w szron biały 

Skrzą się suche konary. 


Qzasem — gdy wistr wionie 
Po białym dywanie — 
Wśród nagich gałęzi 
Słychać nieme szlochanie, 


To wiatr jęczy i płacze — 
Zali się nad losem dzieciny, 
Co tuła się po świecie, 
Samotna — wśród zimy, 
Paweł Bozozyk, 


Dla przyjaciela. 


Smiajesz się do mnie przez łzy boleści... 
Smiechem wiosennym, co powstał z snu, 
Uwieńczasz myśli z źgcia powieści 
Kwiatem zawiędłym już dawno bzu. 


Nie widzisz, prawda, o, ciesz się bracie, 
Zdeptanych marzeń snaj dalej nić, — 
Wierz, ciężko przejrzeć po Szczęścia stracie 
I lekko umrzeć, lecz ciężej żyć. 


Nie siła ludzka ma tą potęgę, 

By wyrwać z serca wbity grot. 

Więc anuj nieświadom porwaną wstęgę, 
Puszczając myśli w świetlany lot. 


Zwiędłe już kwiaty dzić dzierżysz w dłoni 
Kwiaty, na których krew rosą lśni, — 
Wieńczysz zbolałe awe nimi skronie.» 

O, ciesz się bracie i nie wierz mi! 


Tyś szczęśliw przecie w Śnie głębokim, 
Sławy nie pragniesz, jej wiem, żeś syt — 
Dziś patrząc na mnie przeszłości okiem 
Wskazujesz zmierzchły już dawno świt. 

O, masz mą rękę uściśnj druha, 

Rękę — związaną z twą chrzestem krwi, — 
I gdy nie słowem to choćby w duchu, 
Zaprzecz wszystkiemu i nie wierz mi ! 


Kulig. 


Zabawa tego nazwiska rozpowszachniona 
bardzo u dawnej polskiej szlachty. 

Jak kronika z 16. stulecia podaje, nazwa kuligu 
miała stąd powstać, ża laskę z kulą drewnianą u 
wierzchu przesyłano od domu do domu, zwołując kulig 
naprzód do sąsiada, gdzie miano zajachać, a stąd do 
dalszej okolicę, Od czasu jednak królowej Bony i wy- 
prowadzenia zwyczajów włoskich, buławę zaczął zastę- 
pować jeden z ochoczej młodzieży, przebrany za arle- 
kina. Arlekin pierwszy przyjsźdźał do wybranego 
dworu, wpadał z trzepaczką w ręku do izby bawial- 
naj, a skacząc po krzesłach i stołach, Śpiewał: ejł 
kulig! kulig ! kolig ! r 

Kulig była to zabawa nielads, bo gdy wyjechała 
rodzina z gronem krewnych i przyjaciół z domu to 
wracała nieraz dopiero po k'lku tygodniach, gdyż watę- 
powała do przydrożnych dworów. 


była 


Wesoły kącik. 
Przyczyna, skutek i taezka. 


Nauczyciel: Proszę mi wyjaśnić bliżej istotę „przy 
ozyny i skutka*.,,  - 

Uczeń milczy. 

Nauczyciel: Przedewszystkiem trzeba podkreślić, 
że przyczyna zawsze poprzedza Skutek 

Uczeń (żywo): Och! nie zawsze, Naprzykład gd 
człowiek poha przed sobą teczkę, wtedy przyczyna Idzie 
za skotkiem,.. 

Przejrzał. 

— COo to znaczy? -— pyta niewiasta żebraka pod 
pienie — Przecież przed dwtma dniami byliście 
lepi! 

— Tak, ale jaki gałgan dał ‘mi fałszywy pie- 
niądz i to mi otworzyło oczy — odpowiada zapytany 
żebrak. 

Nieszczęśliwa mama. 

— QOzemu to mamusia na każdym bala śpi ? 

— Bo widzisz, moja dziecko, nia mogę patrzeć na 
te modna tańce, a jak tylko oczy zamknę, to zaraz śpię. 


Cudowne dziecko. 
— Jakie zęby dostaja człowiek najpóźniej ? 
— Bztuczne, panie profesorze. 
Na wsi. 
— Mamusia, mamusiu! patrz jakie ładne owieczki 


— Ależ Jaleczko, to nie owieczki, tylko świnki! 
— A to dlaczego ? Co ene złego zrobiły ? 


Najstarszy człowiek. 


— Pozwoll pan, de się przedstawię, nazywam, 
się Stary. 

Ale z pewnością nie jest pan starszy odemnie, 
Nazywam się Adam. 

Ostrożny myśliwy. 

— Patrz pan miedzą siedzi zając strzelaj pan 
prędzej | 

E lepiej dam spokój, bo jak wystrzelę, to zając 


ucieknie, 
W szkole. 


— Pies nauczy Się sztuczek, ale nie pojmuje roz- 
umem, co czyni, bo nie ma duszy, Ozy mógłby ną- 
przykład pies grać z ladźmi w karty ? 

— Nie? 


— A dlaczego ? 
— Bo nie ma pieniędzy. 
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